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В І В І І О Т Е С І К Й  P O D H E C Z I A  „ Z ö R Z y ”
niezbędny dla każdego Polaka, przew odnik polityczny na 

ok 1920, ułożony w  sposób przystępny dla najszerszego, ogółu 
przez pisarzy fachow ych i utalentow anych

W opracowaniu dr. Jana Załuski

SER JA  D R U G A

zaw iera książeczki następujące:

13. Pierwszy rok naszej wolności, opisał A . Sadzewicz.
14. Bolszewizm a sprawa rolna, B. W asiutyński.
15. O ludowcach i ich reformie rolnej, redak tor St. Rym ar

z Кгаколѵа.
16'17. Przewrót czy stopniowa naprawa gospodarki 

rolnej? nap isa ł Rolnik. /

18. Pod wspólnym dachem, dr. Antoni Rząd.
19. Skarby ziemi polskiej, prof. H. Radziszewski.
20. Przez jedność narodu do Polski silnej, dr. Jan

Załuska.
21. Polska wielkim mocarstwem,prof. d r .H. R adziszew ski
22. Drożyzna w polsce jej przyczyny, prof. D r. St.

Głąbiński.
23. Trucizna duszy chrześcijańskiej—socjalizm, ks. dr

K. Lutosławski.
24. Odźydzenie miast to spraw a niezawisłości narodu  

polskiego, В W asiutyński.

K ażda z tych 12 książeczek stanowi osobną całość. W szyst 
kie łączy treść w ew nętrzna, lich zdaniem —pom óc wielomil- 
jonowym  masom ludu polskiego w spełnianiu radosnego obo­
wiązku zbudow ania Polski spostej, rządnej, gospodarczo i po - 
litycznie niezależnej, w obszarze—rozległej, oświeconej, szano­
wanej przez sąsiadów, zasobnej, przez p racę—silnej.

CENA książeczki w W arszaw ie 
pach  hurtem  — stosow ne ustępstw a.

2 marki. Przy żaku 

A dres w ydaw nictw a: W arszaw a, „Zorza“ N ow y Świat 22.
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Uluslsny z  P o ls k i z r o b ić  w ie lk ie  m o c a rs tw o .

Stał się cud. W prawdzie od chwili upadku Polski, ja­
ko państwa, nigdy nie tracili poprzez zgórą stuletnią niew olę  
Polacy wiary w przywrócenie niepodległości swojej Oj- 
:zyzny, w  imię tej idei ginęły całe pokolenia na polach walk 
i na wygnaniu; w ieszcze narodu przepowiadali tę w ielką  
chwilę, jednakże—przyznajmy to—nikt nie m yślał, by to pra­
gnienie narodu urzeczyw istniło się za naszego życia. Całe 
pokolenia żyły nadzieją, że kiedyś na zegarze Sprawiedli- 
ATOŚci; wybije nasza godzina, w  imię tej nadziei, żyło i pra­

cow ało nasze pokolenie, ciesząc się  tylko m yślą, że przy­
szłym  pokoleniom lepsza jutrzenka zaświta. Tym czasem , 
za naszego życia stało się to—i dlatego cudem Opatrzności 
nazwać to możeniy. Śmiało w obec tego, pokolenie, które 
się tego doczekało, za najszczęśliw sze poczytać należy. 
Lecz człow iek wart jest szczęścia w ów czas tylko, gdy umie 
zeń godziw ie i ku pow szechnem u dobru korzystać. Musi­
my przeto zapytać, jakie z tego założenia płyną obow iązki, 
którym sprostać mamy. Obowiązki te dadzą się streścić 
w jednem słowie: musimy z Polski stw orzyć w ielk ie mo* 
carstwo.

Zanim jednak odpowiem y na pytanie, jakiem! drogami 
dojść do tego celu oraz jakie dobro ztąd popłynąć njoże, mu­
simy naprzód zastanow ić się nad tern, co przez w ielkie mo­
carstwo rozumieć należy.

P o ję c ie  n a ro d u  в p a ń stw a .
.Przedew szystkiem  w yjaśnićby należało różnicę jaka 

zachodzi pom iędzy pojęciem  narodu i państwa. W iele słów  
w tej sprawie nam nie potrzeba. W iem y, że przez zgórą 
sto lat, w okresie niewoli, nie będąc pańs^rwem, nie prze­
stawaliśmy być narodem O istnieniu narodu obok waruB-



ku zam ieszkiwania na jednem terytorjum, m ówienia jednyi®  
językiem, posiadania wspólnej tradycji dziejowej, jednycK  
i tych samych zw yczajów  i obyczajów, rozstrzyga przede- 
w szystkiem  poczucie jednej duszy narodowej, ^ch dą­
żeń i pragnień narodu, którym częstokroć podporządkowy- 
wują się nawet interesy poszczególnych jednostek, czy grup 
społecznych, w  skład danego narodu w chodzących. Naród 
nie jest prostem zbiorow iskiem  interesów  iub pragnień po­
szczególnych jednostek, które go składają. O wszem , nie­
jednokrotnie interes narodu przeciwstawia się interesom licz­
nych jednostek, które w  imię interesu narodu ustąpić mu­
szą. Przypominamy sobie z niedalekiej przeszłości: jak to> 
na Litwie i Rusi nie było wolno sprzedać m ajętności ziem­
skiej nikomu innemu, jak tylko rosjaninowi; przypomina 
my sobie, jak w  zaborze pruskim opinia publiczna piętno­
wała sprzedaw czyków , tych, którzy niemcom sprzedali ma­
jętności swoje; sprzedaż majątku ziem skiego rosjaninowi 
na Litwie i Rusi, lub niem cow i w  W ielkopolsce m ogło b yć  
korzystne -dla niejednego, m ogło być nawet źródłem zamo" 
żności, a naw et m oże ratunkiem gospodarczym, a jednak  
tego nie czynio*no, bo .na straży stało sumienie narodow e  
i czujna opinia, bo sprzedaż taka, m oże dla jednostki do­
godna, sprzeciw iała się interesom narodu. Ci, którzy ginęli 
w beznadziejnych pow staniach narodowych, nieraz tracili 
całe swoje fortuny (które im rząd zaborczy za udział w  po­
wstaniu zabierał), rów nież nie działali w  imię swoich) inte“ 
resów , owszem , w brew  interesom  osobistym , a jednak chęt­
nie i życie i m ienie składali w  ofierze—w imię narodow ych  
pow ołań. Bo naród nie jest m echanicznem  zbiorowiskiem  
jednostek. Naród ma sw oją duszę narodową, odrębną od 
jednostek, które go składają, i to tak dalece, że posiadanie 
tej w łaśnie narodowej jaźni jest najgłówniejszą oznaką ist­
nienia narodu. Szwajcarzy mówią w różnych częściach  
swojej ojczyzny trzema odmiennemi językami (francuskim, 
włoskim  i niemieckim), a jednak nie przestają być narodem, 
bo sw oje w łasne narodowe mają cele  i pragnienia. A m e­
rykanie m ówią językiem  angielskim, a jednak są narodem, 
bo mają również sw oją duszę narodową. Słowem , o ist­
nieniu narodu rozstrzyga przedewszystkiem  w łaśnie to po­
czucie wew nętrzne, tąk jak o istnieniu zdrowego człowle"  
ka rozstrzyga również jego własna świadom ość. Pom iędzy 
jednak istnieniem  jednostek a istnieniem  narodów—aczkol­
wiek cechą charakterystyczną ich jest istni nie poczucia  
odrębności i dążeń w łasnych, ta zachodzi różnica, że naród 
jest m ećm ierteliiy, natomiast życie człow ieka na ziemi mâ



__ 5 —

p ew ien  w yznaczony sobie kres. Jednostki, które w  danej 
chwili w  skład narodu wchodzą, są tylko chw ilow em i prze­
jawam i narodu, jakby ogniwam i tego w ielk iego łańcucha, 
-ciągnącego się gdzieś w  nieskończoność, który, w  danym  
■wypadku, nazywam y narodem, 1, jak poszczególne części 
organizm u ludzkiego muszą się podporządkowyw ać naczel* 
nym  dążeniom całego organizmu, podobnie, interesy posz­
czególnych jednostek w narodzie, jego ogólnym  dążeniom  
ustępow ać muszą. R ów nocześnie jednak, jak zdrowie or­
ganizm u ludzkiego warunkuje się zdrowiem  w szystk ich  jego  
cząstek, podobnie zdrowie i rozwój narodu zależy od zdro­
wia i harmonijnego rozwoju poszczególnych jednostek i grup 
społecznych , które dany naród składają.

Zaznaczyliśm y pow yżej, że naród ma „duszę“ swoją, 
c o  nawet jest nieodzow nym  warunkiem sam ego jego istnie" 
nia. To, co nazywam y „duszą“ narodu jest to nieprzepar­
te  dążenie do urzeczyw istnienia pewnych jego znam ion, dąż­
ności, pragnień. Oś g łów na tego, co nazywam y szczęściem  
iudzkiem, właśnie polega na m ożności w ydobyw ania na jaw  
i urzeczywistniania tego,* co przez Boga w  duszy każdego  
człow ieka założone zostało. Poeta w ypow iada się w  swo" 
ich  utworach, artysta-malarz—w obrazach, polityk—w ura­
bianiu pojęć i zdarzeń polityczaych, pracownik—w  tern, nad 
c z em  pracuje. 1 w tedy, gdy człow iek ma m ożność urze­
czyw istn ien ia  teg , co w  duszy posiada, a zw łaszcza, gdy to 
urzeczywistniania ma cechy trwałości takiej, która go prze- 
i y ć  mogą, słowem , gdy coś po sobie zostawia, czuć się  
-może szczęśliwym . Odpowiada to bowiem  zasadniczym  
-dążeniom jego ducha. A  tego rodzaju urzeczyw istnianie  
dobrych dążności jest, oczyw iście, korzyścią ogólno-spo- 
-łeczną, bo stąd pow staje i gromadzi się zasób kultury 
i cy wilizacji.

Skoro naród ma swoją „duszę“ odrębną, nie dziwota, 
ż e  i on pragnie urzeczyw istniać sw oje dążności, a jeżeli te 
dążności są szlachetne i piękne, w ów czas korzyść z tego  
pow staje ogólno-społeczna, bo dążności te przejawiają się 
w  twórczości wzbogacające] skarbnicę całego człow ieczeń­
stwa. Każdy naród, posiadając odrębną duszę narodową, 
w nosić pow inien jakieś wartości do ogólnego skarbu ludz­
kiego. T o się zwie posłannictwem  narodu.

Na to jednak, ażeby naród mógł sw oje posłannictw o  
wypełnić, powinien mieć ku temu odpow iednio sprzyjające 
formy. Formą taką jest państwo. Państwo je t zw iązkiem , 
będącym  wyrazem danej zbiorowości i ułatwiającym  tej



zbiorowości urzeczyw istnianie sw ych zadań i celów . Z  tego  
wynika, iż każdy naród pow inien mieć swój ustrój pań­
stw ow y. N iestety, politycy, — zw łaszcza politycy m inionego 
stulecia — zapoznawali tę prawdę. Przekładano interesy  
państwa interesom narodów, które dzielono sobie w edle  
siły różnjch państw, co było zarzewiem  ciągłych i stałych  
walk narodów uciem iężonych z rządami. Rezultatem  wojny  
obecnej ma być wyprostow anie tych n iew łaściw ości i w y­
nagrodzenie krzywd.

P aństw o  jes t zw iązkiem  przym usow ym  danej zb ioro­
wości. Z w iązek  ten  nazy w a  się przym usow ym  dlatego, że 
każdy obyw atel, czy chce, czy nie chce, m usi do p raw  d a ­
nego p aństw a się sto sow ać , poda tk i płacić, w ykonyw ać 
jego nakazy, p ań stw o  bow iem  jest w yrazem  zbiorow ości 
lub pew nych  grup, k tó re  tą  zbiorow ością pośred: io a lbo  
bezpośredn io  rządzą.

Z  uw ?g tych w ynika, iż naród  pow inien  m ieć p a ń ­
stw ow ość w łasną. Jeżeli w  okresie  naszej niew oli, pom im o 
braku państw ow ości w łasnej, nie tylko nie zaginęliśm y, 
lecz ow szem  daw aliśm y znać o sobie całem u kwiatu tw ór­
czością naszą, to św iadczy  tylko o n iesłychanej żyw otności 
naszej, k tó ra  do dziś dn ia  budzi podziw  i uznan ie  po­
w szechne.

Jeżeli w szakże  jasnem  jest, iż państw ow ość  w łasna 
je s t nam  n ieodzow nie po trzebną, co jest ręko jm ią naszego  
jBzczęścia a ko rzyścią  będzie  całej ludności, to jed n ak  z tego 
jeszcze samo przez  się nie w ynika, iż dążyć pow inniśm y do 
tego, by P o lska  by ła  w ielkiem  m ocarstw em . O w szem , są — 
n ieste ty  — um ysły, -któreby rade były od tego  dążen ia  
Po lskę odw rócić, za rzucając  tem u dążen iu  chęć gnęb ien ia  
innych, lub t. z w. „im perializm .“ M usim y się z tem i p o ję ­
ciami rozpraw ić, je w yjaśnić.

PoSska n ie  by ła  n igdy państw em  zaborczem .

Co to jes t im perializm ? N azw a pochodzi cd  w yrazu  
łacińsk iego  imperator, co znaczy w ładca. Im peratoram i nazyr 
wali się cesarze  rzym scy, w ładający  różnym i ludam i, k tó re  f 
podb ił był sobie w sw oim  czasie Rzym  starożytny; ty tu ł 
im perato ra  p rzy jął by ł N apoleon I, podbiw szy pod  sw oją 
w ładzę  znaczną C7ęść Europy, ty tu ł ten  przyw łaszczyli so­
bie (od Pi otrą W .) w ładcy  rosyjscy, podb iw szy  pod sw oje 
berło  różne narodo\vości. Słowem , im perjalizm  oznacza p a ­
now anie nad  szeregiem  obcych narodow ości i, co w ięcej, 
w yzyskiw anie ich na rzecz w ładcy lub na  rzecz panu jącego



narodu. N igdy tej dążności w narodzie polskim  nie było. 
Jestto naród , — bodaj jedyny  — który  nie w iódł zaczep­
nych  w ojen, a zw łaszcza  w ojen zaborczych, lecz tylko 
obronne, i, co w ięcej, co jeszcze  w ażniejsza, je s t to  jedyny 
naród, do k tórego z dobrej woli garnęły  się inne  narody, 
tw orząc  Unie, o parte  na w zajem nem  uczuciu  m iłości. D ość 
p rzy toczyć tu  słow a Unii H orodelskiej z r. 1413, k iedy  poraź  
p ierw szy  łączy ła  się L itw a z Polską: „Nie dozna łask i zb a­
w ienia, — tak  się w yraża  ten  p iękny  dokum ent — k to  się 
na m iłości nie oprze. M iłość jedna  nie działa  m arnie: p ro ­
m ienna sam a w sobie, gasi zaw iści, o słab ia  urazy, daje  
w szystkim  pokój, łączy  rozdzielonych, podnosi upadłych, 
gładzi nierów ności, p rostu je  krzyw izny, w sp iera  każdego, 
nie obraża  nikogo i k toko lw iek  się schron i pod  jej skrzy­
dła, znajdzie się bezpiecznym  i nie u lęknie  się niczyjej 
groźby. M iłość tw orzy  p raw a, rządzi k ró lestw am i, zak łada  
m iasta, p row adzi do dobrego  s tanu  R zeczypospolitej, a k to  
nią pogardzi, ten  w szystko  u trac i“. Ż a d en  dokum en t h isto ­
ryczny, zw łaszcza  ow ego okresu, tak  się nie w yraża; w  P o l­
sce tak  ty lko rozum iano. Czy w obec tego, m oże być mo­
w a w P olsce  o chęci gnęb ien ia  innych narodów ? O czy­
w iście, nie.

Inną rzeczą  jed n ak  je s t po jęcie  m ocarstw a. M ocarstw em  
lub państw em  m ocarstw ow em  nazyw am y tak ie  p a ń s tw o , ' 
k tó re  w załatw ian iu  spraw , do tyczących  ogólnej polityki 
innych  państw , m a znaczen ia  nieraz rozstrzyga jące , słow em , 
tak ie  państw o , z k tó rem  się inne państw a pow ażnie  liczyć 
m uszą.

Nie idzie zatem , ażeby  państw o m ocarstw ow e kon ie­
cznie  na szkodę innych p ań stw  działać m iało (aczko lw iek  
n iejednokrotn ie  w dziejach  ta k  było), bo k rzyw da w yrzą­
dzona kom u innem u w cale nie jest kon ieczn ie  korzyścią  
zrobioną sobie (ow szem , w  sk u tk ach  sw ych  jes t k rzyw dą 
w yrządzoną sobie), a le  chodzi o to, że państw o  m ocarstw ow e, 
w łaśn ie  dlatego, że się z niem  liczą, nie da sob ie  p rzez  in­
nych krzyw dy uczynić, a nadto , dzięki sw oim  wpływom , 
tak  działa, że ogólne stosunk i po lityczne i gospodarcze  m o­
gą się bez sk rzyw dzen ia  nikogo na korzyść  jego uk ładać .

Cóż jednak  po trzeba, ażeby  państw o  było m ocarstw o­
w em  państw em ? M usi m ieć p rzędew szystk icm  siłę. A le  te  
n ie  znaczy  siłę b ru ta lną, un icestw iającą każdego, k to  stoi 
na drodze. T a k a  siła zaw ieść może. Z asad ę  siły brutalnej* 
siły p rzed  praw em  głosił był w N iem czech B ism arck i w tym  
duchu pok ierow ał politykę Niemiec. W praw dzie  N iem cy 
p rzez szereg  łat cz terdziestu  stosow ania  zasad  B ism arcka by-
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ly mocarstwem« lecz ostateczn ie dziś leżą w gruzach, bo 
przeciw takim w pływ om , opartym na sile pięści i dążącym  
stale, nieubłaganie do krzywdzenia innych, m usiał podnieść  
się  świat cały, który rozumie daleko w yższą wartość w za­
kresie postępu cyw ilizacji potęgi ducha, wartości moralnej, 
od siły pięści. C złow iekiem  silnym, mającym w pływ  na in­
nych, człowiekiem , z którym inni rachować się m uszą, jest 
człow iek  fizycznie i moralnie zdrowy, człow iek  w ykształco­
ny, o dużej wartości moralnej, w iedzący czego chce i dą- 
ią c y  wytrwale do zam ierzonego celu, człow iek , wreszcie, 
materialnie n iezależny. Podobnie się ma i z państwem . 
M ocarstwem jest państw o potężne, o rozległych granicach, 
od żadnego innego państw a nieuzależnione, państw o o za­
możnym skarbie, państwo, w  którem kwitną trwały dobro­
byt pow szechny i ośw iata, państwo złożone z obyw ateli m o­
ralnych i pracowitych.

Czy P o lsk a  mo±e być m ocarstw em ?

Zapytajmy, czy .te w łaśnie pierwiastki, składające się 
na charakter m ocarstw ow y, Polska posiada?

Dzięki zw ycięstw u naszych sojuszników  nad Niemca­
mi państwo polskie posiadać będzie rozległe granice, liczyć  
będzie zapewne conajmniej 30 miljonów ludności, czyli 
niew iele mniej, niż Francja. W iadomo, iż granice zachod­
nie nasze nie są jeszcze  ustalone, bo zawyrokuje o nich 
plebiscyt (głosow anie pow szechne ludności), mamy w szak­
że uzasadnioną nadzieję, że głosow anie to wypadnie w edle  
życzeń  i pragnień naszych. Nie mamy ustalonych jeszcze  
opranie wschodnich, lecz i tutaj w szelką nadzieję m ieć trze­
ba, iż R zeczpospolita zakreśli w łaściw e, szerokie granice, 
zw łaszcza, że o przywiązaniu do Polski i chęci należenia do 
niej św iadczą bardzo liczne adresy i zgłoszenia stale od 
tamtejszej ludności napływające. R ozległość naszych granic 
jest w  ścisłym  związku z pokonaniem  N iem ców i rozkładem  
wewnętrznym  Rosji* Pamiętamy, czem obdarowywali nas 
Niemcy. Pokój Brzeski, zawarty z Rosją w czasie wojny, 
odcinał od nas naw et Chełm szczyznę, a gotow e były nawet 
już plany odcięcia na rzecz Prus, zachodniej części Kró­
lestw a (bodaj po W artę) i części Lubelszczyzny, na rzecz 
Austrji. Sław etny »akt 5 listopada“ dany przez Niem ców  
zmierzał do utworzenia maleńkiej Polski, mniejszej od b. 
Królestwa, naturalnie najzupełniej pod każdym względem  
uzależnionej od Niem iec, czekającej tylko chwili, gdy Niem cy  
zawyrokują o zabraniu i tego skrawka ziemi, jak jagnięcia



stojącego przed paszczą wilka. Tego, ażeby granice nasze  
były  rozległe, dom agały się państwa zw ycięsk ie, a nade- 
w szystko Francja i W łochy. To też sojusz nasz ze zwy- 
cięskiem i państwami jest dla nas drogocennym  skarbem, 
jedną z pow ażnych podstaw naszej potęgi państw ow ej, nie 
<ylko dlatego, że Polska odrazu znalazła się w rzędzie 
państw  zw ycięskich, ale i dlatego, że w  interesie tych państw, 
którym chodzi o trzymanie N iem ców na uw ięzi zależy na 
iem . by Polska była potężnem mocarstwem. j

P o lsk a  ma w łasne w yb rze że  m o rsk ie .

Nadto w szystko — jeśli o granicach m owa — Polska 
otrzym ała w łasne w ybrzeże morskie. W prawdzie nie dołą­
czono do Polski bezw zględnie Gdańska, który do Polski, 
w charakterze wolnego miasta należał przez cały czas trwania 
państw a polskiego z wyjątkiem półtora wieku, gdy znajdo­
wał się Gdańskpod narzuconą sobie władzą krzyżacką, (a jak 
dalece do Prus nie chciał należeć tego dow odem  jest, iż 
w czasie rozbiorów Polski przez sześć tygodni bronił się, 
niechcąc się poddać Niemcom), — jednak traktat pokojowy  
przyznał Polsce w  Gdańsku szereg przyw ilejów  bardzo 
ważnych, z których w łaściw e, przezorne i um iejętne sko­
rzystanie będzie już sprawą naszej polityki. Natomiast 
przyznano nam bezw zględnie pas wybrzeża m orskiego na 
północno - zachód od Gdańska. Posiadam y przeszło  
10 mil własnego wybrzeża morskiego. A  jestto dobytek  
wprost nigdy niedocenionej wartości, który jest jednym  
z najważniejszych czynników  w roli m ocartwowej państwa, 
a zw łaszcza Polski. Pow szechnie wiadom o — wiem y to, 
niestety z naszej przeszłości — jak ważną sprawą w  życiu 
politycznem  narodu jest sprawa granic przyrodzonych, 
a zw łaszcza gór i w ielkich rzek. Narody walki długotrwałe 
staczały o zdobycie sobie tego rodzaju granic dogodnych, 
które m ogłyby być osłoną a zarazem ostoją ich niepodle­
głości i rozkwitu. Istnienie do dziś dnia niepodległej, w ol­
nej Szwajcarji, która przecież z trójjęzycznego ludu się 
składa i na którą pożądliwym  okiem patrzeli sąsiedzi, iłó -  
maczy się w łaśnie tern, że Szwajcarja posiada niebotyczne  
góry; państewko to nie ma wprawdzie morza, ale ma granice 
opok górskich, o które w szelk ie pożądania sąsiadów  roz­
bijać się musiały, — i to tak dalece, że nikt nie śmiał 

czasie tej wielkiej zawieruchy wojennej pokusić się  
o naruszenie wielkiej górskiej fortecy szwajcarskiej.
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W ielkie w ody — brzegi m orskie i rzek i — m ają stok roć  
w iększe od górskich granic znaczenie. G óry są osłoną, ale 
skaliste  ich stoki nie n ad a ją  się zazw yczaj do rozw ijan ia  
p racy  w ytw órczej, ro lniczej, natom iast g ran ica m orska daje 
m ożność nietylko sku tecznej obrony, l ic z  zarazem  sp raw ia , 
iż państw o posiada jące  m orsk ie w ybrzeże sąsiadu je  w łaści­
w ie— i to bez n iebezp ieczeństw a dla sieb ie—ze w szystkiem i 
państw am i, w ten  dar uposażonem i, m oże z niem i w chodzić 
w bezpośrednie  s to sunk i hand low e i ciągnąć z tego źródła 
znakom ite korzyści. M a to olbrzym i, nigdy nie dosyć doce­
niony w pływ  niety lko na  rozw ój m ocarstw ow y państw a, ale 
i na te  p ierw iastk i, k tó re  się na ten  rozkw it sk łada ją , na 
dobroby t narodu i jego charak te r, pobudzając  go do życia, 
do energii, do śm iałych przedsięw zięć  i w ypraw . L iczne nä 
to zarów no w staroży tności, jak  i w czasach  now szych  od­
najdujem y dow ody. C yw ilizacja p rzez  długie w ieki żłobiła  
sobie drogę ze w schodu  na zachód, a  następn ie , jakby  w a­
hadłow ym  ruchem , dziś jeszcze  idzie z zachodu  na w schód , 
a  zaw sze dzięki czynnikow i n órz i w ielkich  rzek. G dy rzu ­
cimy okiem  na w y łan ian ie  się w różnych  ok resach  czasu 
poszczególnych m ocarstw , k tó re  w danej chwili niem al były 
w szechw ładne, zaw sze  m ożem y łatw o  w skazać  na  czynnik  
głów ny tego m ocarstw ow ego  stanow iska, a m ianow icie na 
panow anie  nad  m orzem . N iegdyś jednym  z n a jpo tężn ie j­
szych ncro^ów  byli F enicjan ie , docieraU oni do Cypru, z a ­
łożyli sw ą kolonję n a  M alcie, pobudow ali m iasta  w  Sycylji, 
dotarli do H iszpanji, a na  półnoCnO-wschód do D niepru  i aż 
w okolice Sm oleńska (skoro w  w ykopaliskach  tam tejszych  
napisy  fenickie odnaleziono). T o  znaczenie sw oje Fenicjan ie 
zaw dzięczali udoskonalonej sw ojej żegludze, m ianow icie 
zastosow aniu  tró jką tnych  żaglów, podów czas jeszcze nie­
znanych. N astępnie ro la  m ocarstw ow ego s tanow iska  dosta je  
się Grecji, k tóra, um iała rozw inąć żeglugę; A leksander M a­
cedoński buduje w A leksand rii, w ielką lata rn ię  m orską, 
, fa ro s“, zaliczoną do cudów  św iata  starożytnego. Z kolei — 
i na  długo — przenosi się w aga m ocarstw a do Rzym u, po ­
łożonego n iedaleko ujr cia T y b ru  do m orza. D l a c z e g ó ż p y ­
tam y — potęga po lityczna  żadna  ani cyw ilizacja nie rozw i­
nę ła  się gdzieś w środku  A fryki, (^tylko nad  b rzegam i Nilu, 
w Egipcie, i na cyplu nadm orskim , w K artag in ie) i to tak  
dalece, że do dziś jeszcze  k ra ina  ta  dobrodziejstw  cyw ili­
zacji nie zazn a ła?  Bo dostęp  clo niej jest trudny, bo A fryka 
nie posiada  tak  w yrzeźb ionych  przez m orze brzegów , jak  
w szystk ie  te kraje , k tó re  tak  doniosłą  w starożytności ode­
grały  rolę. Pow szechn ie  w iadom o, jak  w ielką m ocarstw ow ą
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rolę, zw łaszcza od IX w począw szy, odgryw ała  W enecja^ 
m iasto portow e, k tó re  sięgało sw ojem i w pływ am i, aż po m o­
rze C zarne, a na północ poprzez A tlan ty k  do oddalonej 
A ntw erpii. С к ^аг  życia przechodzi od w schodu  na zachód 
w ybrzeżem  m orsk ero., a ok rążyw szy  E uropę, rozsiad ł się 
następn ie  w n ad m o rsk ’ei F landrji. P o w sta je  n astęp n ie  H anza, 
zw iązek  po tężny  m iast, p rzew ażn ie  nadm orsk ich , zw iązek  
tak potężny , że d ro g ^ .w a lk i orężnej zm usza W aldem ara  II 
D uńskiego do zaprzysiężenia , iż żaden  król duńsk i n ie  roz­
pocznie panow ania , nie zapew niw szy  uprzednio  przyw ilejów  
m iastom  hanzeatyck im .

O dkrycie  now ych  dróg m orskich i now ych  lądów  do­
konały  n iew ątp liw ie najw iększych  zm ian; now a  się od tąd  
era  gospodarcza  i po lityczna  o tw iera. O dkryc ie  P rzy lądka  
D obrej Nadziei, odkrycie  drogi m orskiej do Inf^ji, odkrycie  
A m eryki są — w jednym  czasie — jak b y  słupam i gra- 
n icznem i stw arzającem i now y okres rozw oju  p ań stw . Chodzi 
już o w ielką grę, nie już o panow anie  n ad  cząstk ą  skorupy 
ziem skiej, a le o w ładzę nad  całą kulą z iem ską. Z ra zu  w ładzę 
tę, zdaw ało  się, posiądzie  H iszpanja . Jed n ak że  p o tężn a  
dzięki sw oim  stosunkom  handlow ym  H o land ja  (w łaściw ie 
tak  zw. „W ielm ożne S tany  G en e ra ln e “ ho lendersk ie ) p ro ­
w adzi przez lat ośm dziesią t w alkę b o h a te rsk ą  z H iszpan ją , 
k tó rą  ta  w alka o s ta teczn ie  straw iła, Lecz znow u A nglja  
znieść tego nie m ogła, że flo ta h o len d e rsk a  była  niem al 
dw ukro tn ie  od angielskiej w iększa, p row adzi p rze to  z n ią 
walkę, nap rzód  zakazu jąc  okrętom  ho lendersk im  zaw ijan ia  
do portów  angielskich  („ak t naw igacyjny,, z r, 1651), a gdy 
to nie pom ogło, d rogą w alk  orężnych zm usza H olandję  do 
ustąp ien ia  na p lan  drugi. W praw dzie dzie lny  g en era ł ho­
lendersk i de R uyter poprow adził był flo tę aż na Tam izę, 
huk  dział słyszany był w Londynie, lecz W ilhelrro O rańsk i, 
zatopiw szy  naprzód  flotę francuską, obsadziw szy  brzegi 
pó łnocnej F rancji i tą  droga un ieszkodliw iw szy  ryw ala, po ­
w alił po tęgę H olandji, O d tąd  W . B rytanja jes t w szechw ładną  
pan ią  m orza; na nic się nie p rzydały  w ielk ie  w ysiłk i Na­
poleona, koalizow anie  p rzez  niego p rzec iw ko  A nglji całego 
lądu  sta łego  Europy, A nglja  je s t władcz5^nią m orza, s tąd  
jej pot<;ga i siła. Ä  jak  je s t zazdrosną o to  źródło  sw ojej 
potęgi, tego św ieżo m ieliśm y dow ody z obrad , jak ie  się 
na K ongresie  pokojow ym  w W ersalu  toczyły.

Po w szystk ie — jak  w idzim y—czasy, w e w szystk ich  cy­
w ilizacjach , w okresie  różnych  p rądów  m yśli i idei po litycz­
nych oraz w ym agań gospodarczych , zagadn ien ie  posiada­
nia w ybrzeża m orskiego było w ielkiem  zagadnieniem , m oże
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naiważniejszem , warunkującem i byt, i rozkwit, i, stano­
wisko m ocarstwowe. Sprawa posiadania morza byJa, jest 
i będzie sprawą bodaj najw yższej wagi dla każdego narodu.

Dla nas bodaj naw et w iększej, niż dla innych naro­
dów . Czyż powtarzać potrzeba, że prócz od południa, 
gdzie częściow o osłon ięci jesteśm y naturalną granicą gór­
ską, granic naturalnych nie posiadamy? W  każdym podręcz-« 
.niku historji, śród przyczyn upadku Polski wskazyw any  
jest brak naturalnych granic. W ielka nizina polska była 
jakby gościńcem  otwartym, poprzez które przewalały się 
plemiona germańskie, i hordy tatarskie, i rajtarja szwedzka, 
i wojska odw iecznie wrogich sąsiadów. Żadne z państw  
«uropejskich nie jest tak w łaśnie, jak Polska, otoczona ze  
w szech  stron wrogami.— co w ięcej, wrogami, którzy z natu­
ry rzeczy takimi w łaśnie być muszą, bo ich byt, ich rozwój 
i istnienie niemal zależy od niweczenia Polski. N iebyłoby  
Prus, gdyby się nie były utuczyły Polską, nie byłoby niedawnej 
jesze potęgi Rosji, gdyby się Rosja przez zagarnięcie części 
Polski nie była w tłoczyła do towarzystwa państw europejskich.

Warto rzucić okiem  na rolę, jąką posiadanie morza 
odegrało w  dziejach Polski, by sobie uświadom ić, co zna­
czy obecnie dla nas otrzym anie wybrzeża m orskiego i ja­
kim to m oże być czynnikiem  w rozwoju m ocarstwowym  
Polski.

Gdy Piastow ie, mądrzy, a przezorni w łodarze zagospo­
darowali Polskę, a ostatni Piast, jakby w  klamrę złotą uj­
mując minione w ieki przodków  swoich, śpichlerzową, mu­
rowaną Polskę zostaw ił, następuje okres Jagiellonów, a po­
tem okres tych co ich przekonaniom  byli wierni. Ideą Ja- 
gielońską i Zygm untów była idea m ocarstwowej Polski, ro­
zumienie konieczności utrwalenia się nad morzem, jako na 
podstaw ie m ocarstw ow ych Wpływów. Pow ołanie na tron 
Jagiełły, jako m ałżonka wnuczki Kazimierzowej, podykto­
wane było pragnieniem  obojga narodów obrony przed 
Krzyżactwem , a co zatem  idzie utrwalenia się nad Bałty­
kiem. Ta idea państw ow a przetrwała aż do początków  
XVII wieku.

Idea Jag ie llonów .

Zdawali sobie Jagiellonowie sprawę, a zw łaszcza Z yg­
munt August, z tego, że m ocne usadowienie się na Bałty­
ku rozstrzyga nie tylko o mocarstwowera stanowisku Pol­
ski, lecz w ogóle o jej istnieniu. Z  jednej strony, z zacho­
du, nad morzem usadow iły się dwa zakony niem ieckie, krzy-
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żaków  na Pomorzu i Kawalerów M ieczow ych w Inflantach^ 
z drugiej zaś strony państwo m oskiewskie, od czasów  Iwa­
na Groźnego zw łaszcza, coraz mocniej parło ku morzu. 
Zdawali sobie nasi królowie i ci co ich otaczali sprawę, że  
połączenie się tych dwu sił, Niem ców i M oskali, nad mo­
rzem, byłoby nietylko odepchnięciem  Polski od morza, ale  
nadto groziłoby wprost upadkiem Polski. Ja*oż się, nieste­
ty, i stało.

Był czas — od XIV do XVII w. — gdy o w pływ y na 
Bałtyku zabiegali w szyscy: i Hiszpanja, i Danja. i cesarz 
niemiecki, i Francja, — oczyw iście i Szw ecja, i Prusy (za­
w isłe od Polski) i Polska, a potem i carstwo M oskiewskie. 
Bałtyk był źródłem bogactwa. Z łoty w iek w  P olsce—wiek  
XV I — kiedy to Polska była wielkiem m ocarstwem , a lud­
ność opływ ała w bogactwa i dostatki, warunkował się w łaś­
nie posiadaniem  Gdańska. Do najw iększego rozkwitu doszła  
Polska, gdy m ocno usadowiona na morzu, stała się przed­
miotem hołdu pruskiego, oraz gdy w. mistrz zakonu K awale­
rów M ieczowych, poddał (w r. 1561) Inflanty pod władzę' 
króla polskiego, w. księcia litewskiego.

Podobnie, jak ostatni Piast przekazał Polsce testam ent 
zabiegliw ej pracy, tak ostatni Jagiellon Zygm unt August, 
w ytknął Polsce jej polityczne, m ocarstw ow e cele. On 
dostrzegł olbrzymie zn?»czenie Bałtyku; on pierw szy buduje 
flotę polską, on zajmuje Inflanty, on ostatecznie w iąże na w ieki 
Litwę z Koroną. Połock, W ielkie Łuki, Siewierz, wreszcier 
Psków — szlaki następnych zw ycięstw  Batorowych—‘to dalszy  
ciąg tej polityki odpierania M oskwy od morza, szlaki zw ycięstw , 
co zapew niły P o lsce  korzyści na niemal półtora wieku. 
Piastow ał był nawet Batory wielkie plany; chcąc tron prze­
kazać swem u synow cow i, chciał go ożenić z córką Jana IlL 
króla szw edzkiego, i dokonać unji Polski z Szwecją takiej, 
jaka łączyła Litwę z Koroną. Unia ta byłaby zabezpieczę-- 
,niem się od Prus i M oskwy. Dzieje jednak potoczyły się 
inaczej. Za W azów  rozpoczęły się zatargi o koronę szw edz­
ką, przyszły wojny szw edzkie, które, jak potop, zalały Rzecz- 
pospohtą, a w następstw ie w yniósł się był król pruski, 
dotychczas małe książątko od Polski zaw isłe, potem zaś 
Piotr W. „przebił okno do Europy“ usadow iw szy się na mo­
rzu; dwaj odw ieczni wrogow ie nasi u morza podali sobie ręce. 
Z  utratą w  pływu polskiego na Bałtyku runęło nie tylko 
m ocarstwowe stanow isko R zeczypospolitej, ale przyszedł 
kres upadku Jejrsamej.

Usunięcie się w pływ ów  na morzu rozstrzygnęło o łosaek  
Polski. Otrzymanie napowrót morza pow inno zadecydo-
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wać znov/u o w ielkiej m ocarstw ow ej roli w skrzeszonej dziś 
Polski.

Lecz nie dość jest jeszcze  posiadać gi'anice odpow iedn ie  
a  śród nich w ybrzeże  m orskie, by stanow isko  m ocarstw o­
w e zajm ow ać. T rz eb a  um ieć i m ódz z tych  w arunków , 
korzystać.

P o lsk a  m a ró żn o ro d n e  bogactw a.

W e w szelk ie  k u  tem u dobra hojn ie uposaży ła  nas 
O patrzność . M am y p rzedew szystk iem  w ielkie i różnorodne 
bogactw a przyrodzone*). N aszą już rzeczą  — a raczej n a ­
szym  p ierw szorzędnym  obow iązkiem  — jest i będzie  bo ­
g ac tw a te  należycie w yzyskać, M am y w szelk ie  dane  ku 
tem u, by stw orzyć k w itn ące  ro lnictw o, by pow ołać  do życia 
przem ysł, górnictw o i handel. A  m ając w szelk ie  p o trzeby  
nasze  zaspokojone będziem y mogli na  w łasnych  o k rę tach  
w ytw ory  nasze rozw ozić po całym  św iecie i tą  d rogą  d o ­
b roby t znaczen ie  Po lsk i rozkrzew iać . B ogactw a te, na 
sku tek  usta len ia  dobroby tu , dadzą nam  m ożność dosko­
nałego  uposażen ia  sk a rb u  naszego. Nie będziem y — być 
nie pow inniśm y, bo w szelk ie  ku tem u m am y dan e  — być 
użal żnieni finans wo od żadnego  innego państw a, od ż a d ­
nych  obcych lub w rogo nam  usposob ionych  (choćby k r a - . 
Jow ych) kapitalistów . Będziem y w ięc m ogli p row adzić  
w łasną  sw oja politykę gospodarczą , zgodną z w łasnem i na- 
szem i interesam i, — a to rów nież jest jedną  z w ażn ie jszych  
podw alin  s tanow iska  m öcarstw ow ego.

Dzięki tej zam ożności — jaka  zaśw itać  i u trw alić  się 
w  P o lsce  pow inna—będziem y tern cenniejszym  sojusznikiem  
dla  tych  p aństw  z tórem i w sojuszu pozostaniem y. Bo p rz e ­
dew szystk iem , w raz ie  po trzeby  zaw sze będziem y ro zp o ­
rządzać dzielną arm ią. O  tern, że arm ia ta  będzie  nie ty lko  
dzielną, ale i b o h a te rsk ą , św iadczy m oże n a jp ięk n ie jsza  
k a rta  obecnych  w ypadków : w prost n iesłychane  było k iedy­
kolw iek, by niem al z pod  ziemi pow sta ła , jak  u nas, arm ia 
i dokonyw ała  zw ycięstw  nad  wrogiem , w alcząc orężem , 
k tó ry  na tym że w rogu dopiero  zdobyw ać m usiała. L ud­
ność liczra , dobrze  zaopatrzony  skarb  obok tych  rycer­
skich cnót narodu  po lsk iego , k tó rych  św ietne dow ody 
złożyliśm y całem u św iatu , da ją  w szelką rękojm ię, że i nadal 
arm ja po lska  będzie  najśw ie tn ie jszą  w Polsce, a o tak iego

*) o bcgactwach tych patrz w książeczce tegoż autora p, t. 
;ziemi polskiej".

i,Skarby
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so jusznika, ci zw łaszcza, w  k tó rych  in te resie  jes t i będzie  
trzym an ie  na uw ięzi d rap ieżnych  sąsiadów  naszych , dbać 
i zabiegać będą.

W P o ls c e  m u s i p a n o w a ć la d , p o rz ą d e k  
i p r a c a  u s iln a .

A le — i to na jw ażn ie jsza  — P olska  m a w szelk ie  dane  
dające  n iechybną rękojm ię dobroby tu  ludności i m ocar­
stw ow ego s tanow iska  państw a, pod jednym  atoli w arunkiem : 
w  k raju  musi panow ać ład  i porządek , ludność  m usi zab rać  
się do w ydajnej, usilnej pracy.

P aństw o , k tó rego  stosunk i w ew nętrzne  by łyby  nie u re ­
gulow ane, w k tórem  rozm aitego  gatunku  w ich rzycie lstw o  
by się zagnieździło , żadną m iarą do roli m ocarstw ow ej nie 
m oże sobie  rościć p raw a. Z  tym  tylko inni się liczą, o k tó ­
rym  wiadom o, że rządzi się rozsądnie, że na  n iego  rac h o ­
w ać m ożna. Ż a d en  so jusznik  nie będzie  się liczył z pań . 
stw em  o rów now adze n iestałej. K ażda p o lityka  — i to  je s t  
jej cech ą  ch arak te ry sty czn ą  — przew iduje  p rzyszłość  i z n ią 
się liczy; a czy m ożnaby jak ieko lw iek  budow ać  p lany  i ra ­
chuby  w  sojuszu z państw em , rzucanem , jak  o k rę t na w zbu- 
rzonem  m orzu, p rzez  rozw ichrzone p rądy  ? Z aw ich rzen ia  
i w archo lstw o  w ew nętrzne  XV111 w. w P o lsce  dały  m ożność 
sąsiadom  dokonan ia  zbrodni rozbioru. P odsycan ie  tych  za- 
w ichrzeń leży zaw sze w in teresie  sąsiadów  złych, p o d s tę p ­
nych i d rap ieżnych  — tego dow ód znajdziem y w dziejach  
naszych  z doby upadku  R zeczypospolitej. Baczm y, by tak  
znow u nie było. Pam iętajm y, że najczęściej, n iem al zaw sze, 
poduszczen ia  w tym  k ierunku  pochodzą od w rogów  naszych, 
k tó rzy  nie ryzykują  nic ob iecu jąc „złote g ó ry “ n ieraz przez 
sw oich agentów , a w iedząc, że siejąc w iatr, w śród burzy 
sam i się obłow ić sow icie mogą,

P o lska  m usi być krajem  zrów now ażonym , p raw orząd ­
nym, k rajem  o ludności pracow itej. W ów czas stan ie  się 
w ielkiem  m ocarstw em . Po stra tach , jak ie  p a ń s tw a  v,' czasie 
w ojny poniosły, w szystk ie  ludy zabrały  się do w zm ożonej 
pracy  i oszczędności. N ajw iększe um ysły, jak  C lem enceau  
we Francji, naw ołu ją  do pracy. T u , w w ytężonej pracy , 
w szycy w idzą źródło sw ego odrodzenia  i rozkw itu . W szyscy  
I w szędzie stanęli do tego  w yścigu. C zyżbyśm y mieli w tyle 
p ozostać?  Pam iętajm y, że gdyby nas p rześc ign ię to  za trac i­
libyśm y, może już na zaw sze, to w szystko , co nam  w ręce  
złoży ta O patrzność  i z czego rachunek  p rzyszłym  р эк о іе - 
?aiom, bez rum ieńca w stydu, zdać nam  będ z ie  trzeb a
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А  mamy przed sobą pole niezm ierzone do pracy. В о  
nietylko dźwignąć trzeba Polskę na polu gospodarczem  
i rany zagoić, ale nadto trzeba dorównać innym narodom  
na tych polach, które przez rządy zaborcze w  poniechaniu  
zostały. Trzeba podnieść przedew szystkiem  i rozkrzewić 
ośw iatę, tę głów ną podw alinę dobrobytu moralnego i ma­
terialnego. Trzeba wyrabiać w  narodzie charaktery praw e  
a mocne, by na imię Polaka każdy m ógł rachować i na  
imieniu tern nigdy się nie zawiódł.

N ieocenione skarby Polska w niesie do ogólnej skarb­
nicy cywilizacji ludzkiej. Polska — i jedynie tylko Polska  
na kontynencie Europy — nie zaznała nigdy rządów despo­
tycznych, zaw sze hołdując id ei w olności obywatelskiej. 
Polska pierwsza na św iecie pow ołała do życia mincsterjum  
ośw iaty (komisję edukacyjną). Polska nigdy zabori^ą n ie  
była; Choćby tylko te cnoty — a było ich w ięcej — upra­
wniają do tego, by w łaśnie ku pożytkow i ludzkości P olska  
do wywierania w pływ u na bieg w ypadków  całego świata 
pow ołaną była. W yrzekając się przywar, a piastując i roz­
wijając zalety narodowe, bez chełpliwości, ale z poczuciem  
godnej dumy narodowej domagać się mamy prawo mocar' 
stw ow ego stanowiska Polski. W szelkie warunki się ku temu 
układają dzisiaj pom yślnie. Ślubujmy sobie szczerze, w  głębi 
duszy; nie zaniecham y niczego, by Ojczyzna nasza, dziś do 
życia wskrzeszona, stała się wielkiem  m ocarstwem. To bę­
dzie wyraz naszego ku Niej umiłowania. ,
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NAJSTARSZA W WARSZAWIE GAZETA TYGODNIOWA 

DOSTĘPNA DLA WSZYSTKICH, 

wychodzi w Warszawie na każdą niedzielą od r. 18G3.
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i  Adres: WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 22.
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